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Kraków 7 kwietnia.
Gdy żelazną ręką Murawiewa przeprowadzany 

bezwzględnie system nietylko wynaradawiania Li­
twy lecz nawracania tam przemocą katolików 
na szyzmę (co tak czyny jak i znane wszystkim 
okólniki i rozporządzenia murawiewowskie dowo­
dziły), wywołał w Europie nawet u mocarstw ka­
tolickich tylko próżne ubolewania,— przeto wła­
dze moskiewskie rozwijają ten system wynara­
dawiania i w Kongresówce.

Wprawdzie od lat stu nie odstąpił rząd ro­
syjski ani na chwilę od usiłowań wynarada­
wiania i nawracania P o lsk i , nie odstąpił nawet 
w chwilach największej łagodności; bo i 
wówczas, prócz licznych innych rozporządzeń i 
ukazów niekorzystnych dla narodowości polskiej 
i katolicyzmu, obowiązywał istniejący do dziś 
dnia nakaz co do małżeństw mieszanych wy­
chowywania dzieci w prawosławiu, a gdy przej­
ście na katolicyzm w katolickim kraju karano 
Sybirem, przejście z katolicyzmu na szyzmę na­
gradzano w różny sposób , język zaś rosyjski 
czyniono urzędowym to w tej to w owej gałęzi 
administracyi w Kongresówce, gdy w prowincyach 
dawniej Zabranych naznaczano go za urzędowy 
wszędzie, nawet w zgromadzeniach obywateli. 
Lecz nigdy, nawet za najcięższych czasów pano­
wania cesarza Mikołaja, nie było owo prześlado­
wanie systematyczne narodowości i katolicyzmu, 
przeprowadzane z większą bezwzględnością na 
prawa zapisane w traktatach i zasady ludzkości, 
jak się to dzieje obecnie.

Co się tyczy Litwy i prowincyj dawniej Za­
branych, znają czytelnicy, zna po części i Euro­
pa okropne fak ta , zna ukazy Murawiewa i in­
nych naczelników' wojennych lub archimandrytów, 
idące tak daleko, iż zakazały używać języka pol­
skiego w pryw'atnem życiu a duchowieństwu pra­
wosławnemu nawet w gronie rodzinnem; usu­
nęły krajowców ze wszystkich urzędów, wyję­
ły Polaków i katolików z pod ogólnego prawa, 
a jak dawniej lud wiejski unicki pędzono knu-

tein do cerkiew szyzmatyckich, ,  tak dzisiaj cią­
gną przemocą do nich jednodw orców , to jest 
szlachtę zaściankowa. Ale także vv Kongresówce, 
którą nawet rząd rosyjski urzędowo „K ró le ­
stwem Polskiem " nazywa, rozwijają powoli te 
same środki wynaradawiania, za któremi pójdą 
środki nawracania. Już dawniej oddalono wszyst­
kich Polaków z urzędów celnych i komor tak 
na granicach jak i w środku k r a ju ; językiem 
urzędowym wTe wszystkich władzach wojskowych, 
które są tam dzisiaj jedyuemi władzami istotne- 
mi, uczyniono język moskiewski, który na­
wet głoskami różni się od całego świata u- 
cywilizowanego, a rzadko który krajowiec da­
ne sobie w nim polecenia odczytać może i 
zrozumieć; szkoły niedawno ząprowad^one, zwol­
na znoszą; urzędy cywilne w administracyi i 
sadownictwie oddają czynownikom z głębi Ro- 
syi sprowadzanym, gdy polieyę sprawują wy­
łącznie Moskale. Wszystkie już prawie wysokie 
urzędy zajęli moskiewscy dygnitarze, nieznający 
języka, zwyczajów i stosunków krajowych; ko­
mitet włościański wraz z swym prezesem Milu- 
tynem jest złożony z rodowitych Moskali; Dy- 
rektorstwo spraw wewnętrznych oddano ks. Czer- 
kaskiemu sprowadzonemu z głębi R osy i, który 
sam wyznał, że po polsku nie u m ie ; cywilnym 
gubernatorem warszawskim został R o iu o w , i 
wszyscy zresztą gubernatorowie są Moskale; wy­
dział oświecenia i wyznań ma podobno objąć 
Pawliszczew, naczelnik cenzury i redaktor Dziew- 
tiika Powszechnego , który nosząc nazwisko „u- 
rzędowego dziennika Królestwa Polskiego,“ zbie­
ra zewsząd wszystkie oszczerstwa przeciwko te­
raźniejszości i przeszłości polskiej; szkołę wy­
łącznie rosyjską zaprowadzono już w W arszawie, 
a ma być także wydawany w tej stolicy urzę­
dowy dziennik po rosyjsku.

Lecz nie wyliczając dalszych usiłowań wyna­
radawiania Kongresówki, chociaż ją, jak wspom­
nieliśmy, sam rząd moskiewski Królestwem Pol­
skiem n a z y w a , powiemy tylko k o ń c z ą c , że już 
za cesarza Mikołaja, mianowicie około 1836  r.

system ten przeprowadzany był z najwyższem 
natężeniem, a w owocu wywołał tylko silniejsze 
oddziałanie i większe skoncentrowanie się ducha 
narodowego.

Wyprawa, Polaków do Danii r .  1658.

(Ciąg dalszy.)

Gdy pierwszych dni miesiąca Stycznia r. 16 5 7  
Kakoczy wkroczył do Polski a król szwedzki od 
Gdańska na spotkanie go pospieszył, dwór wie­
deński ujrzał potrzebę czynnego wmieszania się 
W sprawę, na korzyść Polski. Skłoniło go do 

te g o  kilka niedosyć w naszych dziejopisarzach 
wyraźnie wyłpszczotiych okoliczności. Rakoczy 
hołdownik Porty, zagarnąwszy część Polski, mógł 
tylko wzmocnić wrogą domowi habsburskiemu 
Turcyi potęgę, Szwecyi powaga stawała się za­
razem przewagą jej aliantki Francyi. Następca 
Ferdynanda 111 Leopold, nie został dotąd za ży­
cia ojca obranym na cesarza niemieckiego; L ud­
wikowi XIV zachciało się lego zaszczytu i po­
zyskał już naprzód głosy kilku kurfirsztów na 
przypadek śmierci cesarskiej. W ybór byłby aż 
nadto wątpliwym, gdyby Karol Gustaw, aliant 
Francyi, zbrojnie zagroził Niemcom, gdyby kur- 
firszt brandeburski głos swój ofiarował Ludwi­
kowi. Jeżeli wiec pierwszego zaborczej karierze 
tamę położyć należało, drugiego trzeba było po­
zyskać a dla obu celów przymierze Polski było 
potrzebnem.

Dnia 3 0  marca zawarł więc Ferdynand III.

KORESPONDENCYA WIEKU.

Wiedeń G kwietnia.

(M. S.) Przyszła sesya Rady państwa będzie zape­
wnie bardzo ożywioną. Rząd przy nowym projekcie 
postępowania w sprawach karnych, nie uwzględnił do­
magania się o zaprowadzenie sądów przysięgłych, czego 
Izba deputowanych milczeniem nie pokryje. Oprócz tego 
w kwestyach finansowych gromadzą się nfiateryały do wa­
żnych parlam entarnych zawikłań. Na przeszłej sesyi rząd 
przedłożył izbie projekt do konccsyonow ania kolei siedmio­
grodzkiej z Aradu do Hermansladu. Ministeryum ży­
czyło sobie bardzo, aby ten projekt Izba zatwierdziła, 
bowiem siedmiogrodzkim posłom dano w tej mierze 
formalne zaręczenie. W ydział rozbierając projekt nie 
jedno chciał odm ien ić , narady nad tym przedm iotem 
przeciągały sie, tymczasem Rada państwa została zam­
kniętą) nie rozstrzygnąwszy kwestyi kolei siedm iogrodz­
kiej.

Teraz rząd chce , jak o tern zapewniają w sferach 
finansowych, własnym kosztem kolej z Aradu do H er- 
manstadu budować” i budow ę bezzwłocznie rozpocząć. 
Aby uzyskać na to potrzebne fundusze, musi uciekać 
się” do g. 15 patentu lutowego. Tutaj zapyta się o p o - 
zycya w Izbie deputow anych, ezy budowa kolei należy 
do tych spraw , o których rzeczony paragraf powiada, 
łe  mogą nawet w nieobecności Rady państwa być za­
łatw iane. Za powód do tego zamiaru prowadzenia k o ­
lei żelaznej na własny rachunek, podaje rząd głód na 
W egrzech, który wymaga wielkich przedsiębiorstw  prze­
m ysłow ych, aby biednej ludności zapewnić zatrudnie­
nie i zarobek. Lecz w tern oświadczeniu je s t zaród 
nowego zawikłania. Gdy bowiem roku zeszłego Izba 
zawotowała 20  milionów na u lż e n ie  nędzy na W ę­
grzech, wyraźnie sobie zastrzegła, aby te pieniądze nie 
zostały użyte na budow ę kolei żelaznej. Teraz suma ta  
zawotowana na inny cel przez I be, nietylko ma być 
powiększona, a le  w prost użyta na budowę kolei żela­
znej. Deputowani, którzy pozostali w W iedniu, żywo się 
ta sprawa z a jm u ja  i bez wątpienia poruszoną ona bę­
dzie tak p rz e z  Radę p a ń s tw a , jak i dziennikarstwo. Mó­
w ią, że instytut kredytowy ma forszusować państwu 
5 0 0 0 .0 0 0  na te budow ę, czemu się bynajmniej

zaczepno-odporny alians z Polską, ofiarując jej 
1 7 ,0 0 0  posiłków. Gdy umarł Ferdynand III. (2go 
kwietnia) potwierdził je Leopold, król węgiersko- 
czeski 27  maja. Do tego aliansu przystąpić miał 
kurfirszt i królestwo duńskie.

Jakoż stanęło w lipcu 1 6 5 7  r. przymierze 
między Danią i Polską w  Kopenhadze, zawarte 
przez wysłannika polskiego Tobiasza Morsztyna, 
łowczego koronnego, brata sławnego dyplomaty 
Andrzeja. Traktaty obiecywały wzajemną pomoc 
wojenną, niemniej wyrzeczenie się osobnych z 
nieprzyjacielem paktów pokoju. Ratyfikował go 
Jan Kazimierz w Krakowie dnia 1 września.

W rotce potem kurfirszt brandeburski za po­
średnictwem austryackiego posła barona Isoli za­
warł z Polską sławny traktat welawski, w któ­
rym za uwolnienie od hołdu z Prus, obiecywał 
pomoc Polscó i wstępował w przymierze austry- 
acko-polsko-duńskie. To uwolnienie od hołdu, 
zobowiązywało kurfirszta dla Leopolda i przy­
muszało go, aby co prędzej pozbyć się dotych­
czasowego sprzymierzeńca Karola Gustawa, z groź­
nego marchiom i udzielnemu teraz księstwu są­
siedztwa.

Dania tymczasem, podniecona zewsząd, roz­
poczęła już w Czerwcu 1 6 5 7  r. zaczepne prze­
ciw Szwecyi kroki, mianowicie zaś przeciw Bre -

m ię , podówczas szwedzkiej posiadłości. Karol 
Gustaw dowiedziawszy się o tern pod Brześciem 
litewskiom, gdzie się nieopatrznie z głupim za­
gnał Rakoczym, zostawił sprzymierzeńca, którego 
nikczemnose i ' niezdolność dostatecznie ocenił, 
na bożej opiece, a sam forsownemi marszami 
powrócił do Prus, z kąd do Szczecina, stolicy 
szwedzkiej podówczas Pomeranii się udał. Od­
komenderowawszy jenerała W rangla na wypę­
dzenie Duńczyków z Bremy, sam z wielką szyb­
kością i szczęściem zmierzył drogi dzisiejszych 
wojsk sprzymierzonych w Holsztynie, Szleswiku 
i Jutlandyi i zatrzymał się jak oni dopiero pod 
Fryderycyą (Fridrichsodde), którą dopiero 24go  
zdobyto października. Duńczycy pod marszałkiem 
Bilde bronili się zapamiętale i nie pierwej się 
poddali, aż Bilde śmiertelną otrzymał ranę. Ka­
rol Gustaw czcząc męstwo D uńczyka , odesłał 
ciało jego z wspaniałym konwojem do Kopen­

hag'-
Charakterystyczną jest rzeczą , że ani Austrya 

ani kurfirszt niewysłali jeszcze w owych cięż­
kich dla Danii dniach posiłków dla uczynienia 
dywersyi. Uczyniła to biedna i zewsząd trudno­
ściami otoczona Polska. Stefan Czarniecki n*-w-*<,. 
czele kilkunastu chorągwi dzielnej swojej 
wyruszył w końcu sierpnia na Pomorze szweijz* ■
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nie  dziw ię, gdyz zakład  ten  najw iększy  w ziąłu dział 
w  akcyach c isańsk ie j kolei, a zatem  n a jw ięce j je s t  
in te reso w an y  w p rzep ro w ad zen iu  kolei z H erm an stad u  
do Aradu.

Inna  jeszcze  op eracy a  finansow a m a być w  tych 
dn iach  u sk u teczn io n ą , to  je s t  sp ien iężen ie  pozostałych  
7 0  m ilionów  z pożyczki 4 1 0  m ilionow ej zaw otow anej 

p rzez  Izby. Now e te  p a p ie ry  p ro cen to w ać  się  będ ą  
sre b rem  i w kilku latach  m ają być sp łaco n e . N iem iec­
cy ban k ie ro w ie  przy jm ują  je  p o d o b n o  po dos'ć w yso­
kich  ku rsach .

K ard y n ał -  p rym as w ęg iersk i ksiądz S citow ski bawi 
tu  od  w czoraj. P rzyby ł on  na  p o g rzeb  arcyksięźnej 
H ildegardy. Ju tro  będzie  m ia ł p o s łu ch an ie  u cesarza. 
R ó w nocześn ie  p rzybył do sto licy  były tav e rn icu s hr. 
M ailath. Z jazd te n  daje  pow ó d  do now ych po g ło sek  
w zg lędem  u k ład ó w  z W ęg ram i. T u tejsze  ko ła  w ęg ier­
sk ie  są  p e łn e  o tuchy.

po rząd zen ie  m in iste ryalne  zakazujące  w szystk ich  sk ła ­
d ek  na  zakupien ie  b ron i. W  N eapo litańsk iem  rozbo je  i Szv.ojnicki, p raporszczvk  m o r « ^ « l , i ^ ‘ “ “ " T ™  
odżyły, je s t  to jedna  ze sm utnych  stro n , iż w Rzym ie ty, za sam ow olne  oddalenTe - ^  ^  p iec h ° -

Turyn 5  kw ietn ia.

W y jazd  G aribaldego do Anglii odżyw ił nadzieje  s tro n ­
nic tw a czynu. P rzy jęc ie  jak ieg o  dozna były dyk tato r 
w  L ondynie  w p łynąć  m a  stanow czo  na  dalsze p o sta ­
now ien ia  teg o  stro n n ic tw a . N iek tó re  dzienniki chcą  
dość  słu szn ie  upatryw ać  w  te j pod ró ży  ma n e w er P a l-  
m e rs to n a , k tó ry  um yśln ie  m ia ł przyw abić  G aribaldego 
do L ondynu , aby zastraszyć gab ine ty  w idm em  p o w szech ­
nej rew olucy i, a tem  sam em  państw a zap roszone  n a  k o n fe -  
re n cy e  m ianow icie  A ustryę  uczyn ić  sk ło n n iejszem i do 
p rzy jęcia  p ropozycyj an g ie lsk ich . Z danie  to  w ydaje mi się 
jed n ak o w o ż  ze w szech  m iar m y ln e .D oprow adzen ie  do sk u t­
ku k o n fe ren cy i i rozw iązanie  sp o ru  n ie m ie c k o -d u ń sk ie -  
go  odsu n ąćb y  m usiało  na dłuższy czas zam iary pa try o tó w  
w łosk ich . G aribaldi m e  da się  użyć za narzędzie  w  sp ra ­
w ie  in te reso m  W ło c h  przec iw nej. R zucić  go  zaś na 
Rzym, aby w yw ołać kolizyę m iędzy W ło ch am i a F ra n -  
cyą także się  n ie  uda. G aribaldi jak ko lw iek  n ie je s t  
człow iek iem  politycznym , po w in ien  do teg o  czasu  przyjść 
ju ż  do  p rz e k o n a n ia , że Anglia w pływ em  sw oim  po li­
tycznym  ani w o jsk iem  ru c h u  teg o  n ie  p o p rze , a W ło ­
chy opuszczo n e  od F ran cy  i a m oże n aw et m ając  ją  
p rzec iw k o  sobie n iczego  n ie zbudują . Na tej d rodze  
p rzep ro w ad z ić  się  n ie  da z jed n o czen ie  W ło ch , co na j­
m n ie j G aribaldego m ó g łb y  sp o tk ać  p o w tó rn ie  ten  sam  
lo s jak ieg o  dośw iadczy ł pod  A sp ro m o n te , a w razie 
gorszym  jeszcze  w yw ołaćby m ó g ł n aw et w o jn ę  d o m o ­
wą, k tó rab y  na d ług i czas sparaliżow ała  w szystk ie  siły 
n a ro d o w e  k ró lestw a w łosk iego . Tak tę  sp raw ę po jm uje  
gab inet, i dla G aribaldego p ro jek tó w  p rzym ierza  fran ­
cusk ieg o  n ie  pośw ięci. P a lm ersto n  sta łby  się  na ó w -  
czas najw iększym  nieprzy jac ie lem  W łoch , i Anglia w y­
staw iłaby się  na  n ienaw iść  i p rzek leń s tw a  ludów  e u ro ­
p e jsk ich . N iektórzy  tw ierdzą  że P a lm ersto n  sek re tn ie  
zw iązał się  z cesarzem  N apo leonem  i tylko p o zorn ie  
staw ia p rzeszkody  jeg o  polityce, aby nie obrażać  op i­
nii w iększości sw ego  n arodu , a teraz  tę  o p in ię  stara  
się  stanow czo  zrobić w o jen n ą  i tem  sam em  przym ie­
rze fran cu sk o  -  ang ie lsk ie  uczynić w sw ojej ojczyźnie 
po p u larn em . T w ierd zen ie  to n ie  zu p ełn ie  zgodzić m oż­
na z faktam i.

R uch  m iędzy przy jació łm i G aribaldego je s t  wielki, 
w ielu z n ich  p o b ra ło  dym isye z po sad  w ojskow ych  i 
cyw ilnych, aby być gotow ym  n a  w szelki w ypadek. Im ie 
je g o  m agiczn ie  działa na m asy, ale  je s t  nadzieja  iż wódz 
ten  dobrze się  nam yśli czyniąc k rok  jak i, aby zam iast 
pożytku, szkody n ie  p rzy n ió s ł ojczyźnie d la  k tó rej całe 
sw e życie pośw ięcił. R ząd rob i w szystko  ze sw ojej 
s t ro n y , aby przeszkodzić  w szelk iem u p rzed w czesn em u  
w ybuchow i. D ziennik u rzędow y D iritto  zam ieścił ro z -

p rzygo tuw ują  się  te  rozbójn icze w ypraw y. P ro c e s  braci 
La Galla w ykry ł całą szkaradę  bandytyzm u. L a  Galla 
zbrodn iarze  z p rofesyi k ilka razy karan i za złodziejstw o, 
k tórzy uciekli w góry  obaw iając sie  w ym iaru sp raw ie ­
dliw ości za zabójstw a p o p e łn ia n e  z p ryw atnej zem sty  
i chciw ości, uchodzić  chcieli za o b ro ń có w  p raw  króla 
b ran ciszk a  i znajdyw ali po  każdem  rozb ic iu  sw ej b a n -  
dy p rzy tu łek  i sch ro n ien ie  na tery to ry u m  rzym skiem . 
1 ru d n o  to podobno  ażeby w ładza i insty tucya jak a  m o ­
gły, sie  bardziej dysk redy tow ać w  oczach  św iata.

Zycie Ojca św ię tego  zaw sze je s t  w n ieb ezp ieczeń ­
stw ie, u ltram o n tan ie  zm usili z łożo n eg o  cho ro b ą  do  u -  
czestn iczem a w  ce rem o n iach  na św ięta W ie lkanocne  i na 

.w czorajszy dzień  Zw iastow ania N.  P an n y  co stan  z d ro -  
[wia je g o  znacznie p o g orszyć  m iało. Ś m ierć  papieża 
w yw ołać m oże  w ielkie w strząśn ien ie .

B ójki m iędzy m ilicyą pap iezką  a żo łn ierzam i f ra n -  
cusk iem i ponaw iają  się  często . W ło s i, a m ianow icie 
W łoszk i sta ją  po  s tro n ie  d rag o n ó w  papiezk ich  , n a ro ­
dow e uczucia u  n ich  p rzem ag a ją  n aw et nad  n iec h ęć  do 
rządów  duchow nych . Zajścia te  w yw ołały  o z ięb ien ie  
s to su n k ó w  m iędzy je n e ra łe m  M ontebello  a m in istrem  
b ro n i k a rd y n ałem  M erode, pon iew aż  dow ódzcę  d ra g o ­
nów  p ap iezk ich  kazał aresztow ać. W łoska  Izba d e p u to ­
w anych m a 18 t. m. rozpocząć na  now o sw oje  n a ­
rady  po fe ryach  w ie lkanocnych . Rząd tu ryńsk i m iał 
objaw ić p rzez  p o sła  sw ego  w K openhadze  g łębok ie  
sw o je  w spó łczucie  dla D anii, a oraz ośw iadczył ży­
c z e n ie , aby sp ó r  o księstw a zaelb iańsk ie  m ó g ł sie 
ukończyć w d uchu  polityki naro d o w ej. W  tych dniach  
p o w o łan o  kilka ba ta lionów  z po łu d n io w y ch  W ło c h  na 
p ó łn o c  w celu  w zm ocnien ia  garn izonów  nad  T icinem  
i Padem . W ło sk ie  dzienn ik i p rzep e łn io n e  są skargam i 
na zb ro jen ia  się  Austryi. K o n fe re n c je  m ające sie  z e -  
b ra ć  w L o ndyn ie , jak  się  ła tw o  dom yślić  m ożecie, nie 
m ają tu ta j w ielk ie j sym patyi.

o v \k o n a n iu  dw óch następ u jący ch  w yroków : H ieron im  
ocszczyk m o rszańsk iego  p u łk u  p ie c h o -  
! o ddalen ie  sie  z m iejsca  służby, trw a­

jące  19 dni, za p rzechow yw an ie  u sieb ie  p ism  w v s te -

kie a n iew d ając  s ie  w  b itw y , zaalarm ow ał tak 
m ocn o  siły  s z w e d z k ie , że  Karol G u s ta w , zosta ­
w iw szy  W ran gla  pod F r y d e r y c y ą , sam  g łó w n ą  
k w aterę  sw oją  przen iósł do W ism aru . Z tej 
pierw szej w yp raw y na p o m o c Danii p ow rócił 
C zarniecki dop iero w  listopadzie.

G orszy lo s  spotk ał D an ię  w  początkach  r. 1 6 5 8 .  
P olsk a  n iem ogła  jej dać d o sy ć  stan ow czej p o ­
m ocy . Kurfirszt i Austrya oglądali s ię  na rzeszę  
n iem ieck ą , która n ied ozw ala ła  w k roczen ia  na P o ­
m orze szw ed zk ie  i ob aw ia ła  się  zerw ania  o sn a -  
b ryck iego  pokoju . Z szyb k ością  b ły sk aw icy  prze­
praw ił s ię  król przez zam arznięty B ełt na w ysp ę  
F ion ią  z w o js k ie m , z F ionii na w ysp y  L a n g e -  
land , L aaland i Falster, p oczem  (11  lufego) za­
ją ł W ord in gb org  w Z elandyi o m il kilka odda­
lony  od K openhagi. O g o ło c o n y  z środ k ów  król 
duński, przyjąć m u sia ł n iek orzstny  p okój w  R o e s-  
kild  2 g o  m arca. P okój ten, o sob n o  zaw arty, po­
zb aw ia ł g o  praw a do p om ocy  sprzym ierzeń ców  
na przypadek  n ow ej w ojn y  , ale teraz w łaśn ie , 
gdy je  utracił, gdy s ię  S zw ed o m  up okorzył, kur­
firszt i L eop o ld  dołożyli w sze lk ich  starań , aby 
w arunki traktatu w  R oesk ild  w yk on an em i n ie- 
zosta ły  a D ania n ow ą  w ojn ę  z S zw ecv a  rozpo­
częła . (D. c. n .)

Wiedeń 6 kw ietnia. M inisteryalny Botschnfler z d. 
0 b. m. do n o si z T ry e s tu : O czekują tutaj przybycia
JL K M o śc i, k tó rem u  tow arzyszyć będ ą  pari m in iste r 
S zm erlin g  i re p rezen tan c i k an ce lary j nadw ornych . U - 
k łady  z a rcyksięciem  M aksym ilianem  są u k o ń czo n e  a 
p rzybycie p. m in istra  w raz z rep rezen tan tam i kan ce la ­
ryj nad w o rn y ch  w skazuje, że ci k o n trasygnow ać będą  
ak t zaw arty  z a rcy k się c ie m  co do p u n k tó w  tyczących 
się  m onarch ii. W ynika  zląd, że pop rzed n im  jak im ś ak ­
tem  up o rząd k o w an e  zostały  s tó su n k i m iędzy a rcy k się ­
c iem  a dom em  cesarskim .

Z F ra n k fu rtu  p iszą  do teg o ż  dzienn ika, że ju ż  czte­
ry m nie jsze  k ró les tw a  n iem ieck ie  złożyły sw oje  o -  
św ia d e że n ia , k tó re  jak ko lw iek  pew n em i o d c ie n iam i, 
zgadzają się  je d n a k  w ogóle na przy jęcie  konferency j. 
Co do dyplom aty  m ająceg o  rep re z en to w a ć  na k o n fe -  
ren cy ach  Zw iązek n iem ieck i, p ro p o n u ją  znow u p. D al- 
w igk. Botsehafter dodaje , że p. D alw igk należy do n a j­
g o rę tszy ch  s tro n n ik ó w  Austryi.

—  Gen. Corr. donosi z C aro g ro d u  p o d  dn iem  26  
m arca: W 'ielkie w rażen ie  z rob iło  tu  uw ięzien ie  w Pera  
je d n e g o  Po laka, k tó ry  n iedaw no  tu przybył, przez k o n ­
su la t rosy jsk i p rzy  asystency i u rzęd u  m ie jscow ego . 
U w ięziony, w' o jczyźnie sw ej m ia ł zostaw ać w a resz ­
cie śledczym  z p o w o d u  udzia łu  w  pow stan iu . U ciekł­
szy z a resz tu  p rzyby ł tu ta j za fałszywym  paszportem  
rosy jsk im . A m b asad o r fran cu sk i dotychczas da rem n ie  
w staw iał s ię  u  P o rty  za uw ięzionym .

Królestwo Polskie.
W sp o m n ie liśm y , iż egzek u cy e  w  K on g resó w ce  i na 

L itw ie dokonyw ane przez  M oskali są ciągle  bardzo  li­
czne. P odam y tu ,  i to w ‘częśc i tylko, d o n ies ien ia  u -  
rzęd o w e  o tych  egzekucyach  o g łoszone  w W iestn iku  
W ileńskim  i w  D zienniku powszechnym  w osta tn ich  dw óch 
tygodniach . W iestn ik  W ileński d o n o s i , iż za w yrokiem  
sądów  w o jen n y ch  p o w ieszono  w’ Szaw lach na Żm udzi 
3  (15) m arca K onstan teg o  Sum gajła  szlachcica i J e ­
rzego  P ro w ajtu sa  w łościanina; w S uw ałkach  14go  m ar­
ca s ta ro zak o n n eg o  L ejbe  L e ib m a n a , w szystkich za u -  
dział w pow stan iu . Dalej ten że  W iestnik  donosi o roz­
s trzelan iu  O bnisk iego  by łeg o  kap itana z kazańskiego 
p u łk u , oskarża jąc  go że p rzeszed ł do sze reg ó w  p o ­
w stańczych  i dow odził oddziałem  pod  im ieniem  O k siń - 
sk iego, k tó re  to o skarżen ie  je s t  zu p ełn ie  m ylnem , 
gdyż O ksińsk i k tó ry  w r. z. d o w odził w Kaliskiem , 
by ł zu p ełn ie  inną  osobą, n ig d y  w w ojsku rosy jsk iem  
nie s łuży ł i zw ał się  isto tn ie  O ksińskim . N astępn ie  
pod a je  d o n ies ien ie  o rozstrze lan iu  K rzym ow skiego, by­
łeg o  p o d p o ru czn ik a  w  pu łk u  riazańskim  i K ellera by­
łeg o  sz tabskap itana  w pu łk u  m urom skim . T enże W i­
leński W iestn ik  pod a je  w yroki na  D om inika Pawlika 
szynkarza ze wsi B o rk i , po w ieszo n eg o  w te jże  wsi, 
za p rzestęp stw o  polityczne i na  dym isyonow anego  p o ­
ru czn ik a . B ron isław a Ł u g a jłę  pow ieszonego  w  K ow nie 
1 9 g o  m arca za u d z ia ł w pow stan iu  i dow odzenie  o d ­
działem  w pow iecie  kow ieńskim  p o d  nazw iskiem  C zar- 
n o sk a lsk iego . W  W iln ie  zaś pow ieszono  2 2 g o  m arca 
W in c en te g o  K onstan tego  K alinow skiego w o b e c  o g ro ­
m n eg o  tłum u  ludzi o taczającego  szub ien icę  w g ro b o -  
w em  m ilczen iu ; w yrok og łoszony  w W iestniku  o sk a r­
żał go o u dzia ł w organizacyi n a rodow ej, W reszc ie  
W ileński W iestn ik  z 2go  kw ietn ia  p o d a je  w iadom ość

pnej treści i za odm ów ien ie  udziału  w  działaniu  p rz b -  
ciw  po lsk im  buntow nikom , w yrokiem  po iow ego  a u d v -

g0 wojT ego okręgu’ skazany zost‘a*a w ykluczenie ze służby , w ysyłkę na m ie'szkanie 
p o d  scisłym  nad zo rem  policyi w  o ren b u rsk ą  g u b ern ie . 
Pav\eł C zerw iński obyw atel gu b ern ii w itebskie j, za d w u ­
k ro tn e  udaw anie  się  do  ban d  buntow niczych , ucieczkę 
z fo rtecy  podczas sąd u  i dow odzen ie  po  ucieczcb  
b andą  rozbójniczą, k tó ra  pod  je g o  osob istem  dow ódz­
tw em  do p u śc iła  się  grab .eży , m o rtlu  i p rześladow ania  
w iernych  sw oim  obow iązkom  m ieszkańców , w yrokiem  
sądu  w o jen n eg o , p rzejrzanym  przez audyto rya t "połowy, 
skazany zo sta ł na  śm ierć  p rzez  pow ieszen ie, k tó ra  to 
k ara  w ykonana  na nim  została  19  m arca  r. b. w m i e -
sc.*e , P'SZP°^U> w w dkom irsk im  p o w iecie , g u b ern ii k o ­
w ieńskiej.

Z nów  w D zienniku Powszechnym  z dn ia  2 kw ietn ia  
czytamy. „R adom . Z m ocy w yroku  sadu  po low ego  w o­
je n n e g o  pow ieszony zo sta ł w d. 9 "(21) m arca  T ar­
kow ski, ty tu łu jący  się  kap itanem  bandy tów  w ieszają­
cych. W  dniu  zaś 12 (24) m arca ro zstrze lano  L eo ­
polda M o n seu , n ieg d y  poru czn ik a  m ek lem b u rsk ieg o  
N. 5 7  pu łku  w ojsk  au s try ack ich ."  T enże D ziennik  o -  
g ło sił w przód  trzy  w yroki śm ierci: W  S ieradzu  po ­
w ieszono W ładysław a G ołębiow skiego, g o rzelanego  we 
wsi K onieczyce i Ig n aceg o  Szczęsnego , d w orow ego  s 
R assoszczycy za u dzia ł w pow stan iu , w reszc ie  dnia 16  
b. m. w m iasteczku  Ł o sicach  zg iną ł na stryczku p o d -  
d any  p ru sk i A ntoni D o la tk iew icz , k tó reg o  urzędow y 
o rg an  m osk iew ski zow ie „zb rodm arzzm  politycznym ".

—  K o re sp o n d e n t z nad  D rw ęcy p isze do O st-D cu t-  
sche Z ty. w  liście z 2  t, m . :

“ W  pog ran iczn e j części Polski pow stan ie  zdaje się 
iz w iosną odzyw ać na now o. K onni żandarm i p rz e b ie -  
Igają p o w ia ty ; w raca jący  z zim ow ych leż pow stańcy , 
'g ro m ad zą  się  i tw orzą  m ałe  oddziały . W  d ru g ie  św ie -  
Ito W ielk ie jnocy  u tw orzy ł się  taki oddział w okolicy 
O sieka, nap rzeciw  B rodn icy  (S tra sb u rg a ), do 70  ludzi 
liczący', n ad  k tórym  ob ją ł dow ództw o jak iś  hrab ia . N a­
zajutrz oddzia ł ten  n a p ad ł na s ta n n ic e  objezdczyków  
we wsi L ap in o r (ma być  « Ł ap in ó żce .» ‘P. R. W .) , 'ro z ­
p ęd z ił i c h , zabił 4 ch  a 5 ch  w ziął w n iew ole. O koło 
p o łu d n ia  teg o  sam ego  dnia śc iągnęli M oskale zna­
czn iejsze  siły, do  5 0 0  ludzi, i uderzyli z dw óch  stro n  
na pow stańców , k tórzy  n ien a jlep sze  zajęli stanow isko.
Z obu s tro n  szed ł żwawy ogień , aż n a reszc ie  po  dw u ­
g od z in n e j walce pow stańcy  cofnąć się  m usieli. M oskale 
zdobyli kilka koni i oko ło  2 0  karabinów , ale p rzypła­
cili tego  s tra tą  oO zabitych i ra n n y c h ; o tak ie j s tra ­
cie p rzy n ajm n ie j o ficerow ie rosy jscy  opow iadali tutaj 
oficerom  prusk im . Polacy stracili 5 c iu  w zabitych a 
7m iu w ra n n y c h ; m iędzy po leg łem i je s t  i dow ódzca 
oddziału . P ow stańcy  uchodzili za p ru sk ą  g ran ice , gdzie 
część ich  schw ytały  p ru sk ie  patro le. S to jąc  na g ran i­
cy m ożna było całą tę u tarczkę w idzieć, a n aw et po ­
jed y n cze  sta rc ia  rozróżn ić. W ypadek  ten  d a ł pohop  
do ruebaw szego  życia w w ojskow ych  kołach  prusk ich ; 
zatrzym ują każdego  w d ro d z e , a kto n ie  ma d o sta te ­
cznych leg ity m acy j, a re sz tu ją ;  p rzetrząsan ia  dom ów  
sto ją  na po rząd k u  d z ie n n y m , i codzienn ie  słychać o 
odbyciu je d n e j p rzynajm niej rew izy i.»

—  K o re sp o n d en t z W arszaw y do dz ienn ika  St. Pe~ 
tersb. W iedom osti p isze co n astęp u je : „ W  sp raw ie  B o­
gusław sk iego  udało  się  kom issyi śledczej p o ro b ić  b a r­
dzo w iele w ażnych odkryć  z zeznań  a resz to w an y ch . 
O prócz B ogusław skiego , L au tró w  i K., k tó rzy  ju ż  byli 
zaaresztow ani, w ykryto jeszcze  kilku w ażnych politycz­
nych p rzestęp có w , k tórzy  zajm ow ali bardzo  w ysokie 
u rzed a  w organizacyi n a ro d o w e j, ja k  np. u rząd  m in i­
stra  sp raw  w ew n ętrznych  w rządzie  na rodow ym , urząd 
m in istra  finansów , g łó w n eg o  lito g ra fa  ca łeg o  po d z ie ­
m n eg o  lite rack ieg o  św iata i t. p .“ —  K o re sp o n d e n t nie 
d o d a je , czy odkryci w ten  sposób  p rzes tęp cy  zostali 
a resztow ani, czy nie.

TELEGRAMY.
H a m b u r g  5  k w ietn ia  w ieczór. K openhagska  

gazeta Berlinga z 4  t. m. ogłasza u rzęd ow y ra­
port d u ń sk iego  m in isterstw a w ojny z 5 g o  w ie ­
czór: Dziś p op ołudn iu  og ień  do sza ń có w  d y p e l-  
sk ich  u s ta ł, pożar w  S ond erbu rgu  (zrządzony  
granatam i pruskiem i bom bardującem i to m iasto  
P. R. W .) był znaczny; rannych je s t dziś m niej. 
Przed Fryderycyą n ie  zaszło  n ic  aż do południa. 
U ciekającym  m ieszk ań com  z Sonderburga  n ie  
p ozw olon o  udać s ię  do Ulkbull. N astęp ca  tronu  
znajdow ał się  w  T histed  i udał s ię  na w y sp ę  
M oros.

H a m b u r g  6  kw ietn ia. Z C uxhaven d o n o ­
szą : austryack ie okręty, m iędzy  in n em i w ielka  
fregata, ukazała s ię  już w  kanale (La m anche). 
Jestto  za p ew n e  część  eskadry austryackiej, prze­
zn aczonej na m orze p ó łn ocn e , która d łuższy czas 
stała w  porcie  lizbońskim .

A m s t e r d a m  6  kw ietn ia . K siąże Oranii i p o -
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set francuski przybyli tutaj dla przyjęcia księcia 
Napoleona. Król tak ie  przybędzie wkrótce do sto­
licy. Książe Napoleon ma opuścić Amsterdam 
8 t. m.

T u r y n  6 kwietnia. Senat zwołany jest na 
12  t. m.

L i z b o n a  4  kwietnia. Austryacka eskadra 
gromadzi się w naszym porcie. Posiedzenia Kor- 
tezów odroczone są do 1 4  maja. Przeciwko 
projektowanej podróiy króla, objawia się silna 
opozycya. . . .

Przegląd polityczny.
Z dzienników niemieckich wychodzących w 

Prusach zachodnich a mianowicie z D anziger Ztg.
i z Gesellmgera  wychodzącego wGrudziążu, do­
wiadujemy się o nowych wyprawach i nowych 
potyczkach w Ptockiem. Korespondenci z Bro­
dnicy i z Niborga do tych dwóch dzienników do­
noszą o t r z e c h  w ypraw ach , które weszły w 
Płockie 2 8 ,  2 9  i 31 go marca. Korespondent 
z Brodnicy nad Drwencą do Gesellingera  pisze,
i i  26go  marca zaalarmowana została załoga pru­
ska w tern mieście, dowiedziawszy się , że od­
dział polski przechodzi w pobliżu przez granicę. 
Patrole pruskie wyruszyły na wszystkie strony, 
lecz pochwyciły tylko jeden wóz z bronią i je­
den z siodłami pod Lidzborgiem ; dalej mówi, 
że ochotnicy polscy zebrawszy się 28go  w  la­
sach Karbowskich powiecie lidzborgskim, prze­
szli z tego powiatu w Płockie, gdzie jeden z od ­
działów starł się z Moskalami pod Ł a p  i n ó ż ­
k ą ,  a w zaciętym (boju byli po obu stro­
nach ranni i polegli. 0  tern boju pod Łapinóżką 
wspomniał był także D zietinik Poivszechny. T en­
że korespondent donosi, iż inny oddział z 90  
zbrojnych złożony, przeszedł z powiatu brodnic­
kiego do Kongresówki w dniu 29go  marca prze­
prawiwszy się przez D rw ę c ę , lecz d o d a je , że 
został rozbity przez Moskali; oddziały te miały 
się składać z Kaszubów a z większej części z 
wychodźców z Kongresówki przebywających w 
Prusach. Korespondent zaś do D anziger Ztg. do­
nosi z Nidborga o trzecim oddziale, który miał 
być według niego złożony z 5 0 0  piechoty i 40 
jeźdźców, a który zgromadziwszy się w okolicy 
Prus wschodnich między wioskami Rybno i Gru­
chały, przeszedł spokojnie przez tę okolicę , idąc 
traktem ku granicy przez wieś Wielką Koszla- 
wę; w pięć godzin za tym oddziałem szła ści­
gająca go kompania strzelców pruskich, lecz ko­
respondent nie wie czy go dościgła. Z po­
równania tych doniesień oraz zamieszczonych w 
D zienniku P oznańskim , widać, iż t r z y  o d d z i a ­
ły powstańcze zebrawszy się w nadgranicznych 
powiatach Prus wschodnich i zachodnich , w o- 
kolicy Brodnicy, Działdowa (Soldau) i Nidborga, 
Weszły w Płockie, kierując się pierwszy ku R y- 
p i n o w i  a drugi ku M ł a w i e ,  ze dwoma z tych 
oddziałów stoczyły wojska moskiewskie potyczki, 
z których jedna była niepomyślna dla powstań­
ców, druga nierozstrzygnięta. Nie obyło się także 
bez starcia z wojskiem pruskiem, a korespondenci 
niemieccy donoszą, że w starciu tern nad rzeką 
Działdówką zginął jeden żołnierz pruski a ranny 
jest rotmistrz i kilku szeregowców. D zień. Pow. 
z 5  kwietnia przytacza część doniesień niemie­
ckich o tych wyprawach, a sam wspomniawszy, 
że „ruchy cucyglerów w okręgach pogranicznych 
pruskich nie ustają," podaje doniesienie z Mła- 
wv, iż jeden oddział stu ludzi liczący, który 
przeprawiwszy się 31 marca przez Działdowkę, 
zajął wieś Gruszki, starł się następnie pod K l e ­
c z e w e m  z oddziałem wojsk moskiewskich pod 
dowództwem podpułkownika Dobrowolskiego 
z Mławy wyprawionym, i twierdzi, że oddział 
powstańców został pobity, żc mu wzięto 6 2  lu­
dzi do niewoli, 3 0  uszło a wielu poległo ; wię­
cej więc wzięto do niewoli poległo i uszło 
n iż wszystkich było, bo liczbę wszystkich podał 
wyżej sam D ziennik Powszechny  na stu.

Listy z Petersburga donoszą nam o wielkim 
przeglądzie wojsk, jakim w dniu 31 marca ob­
chodził rząd moskiewski 501etnią rocznicę wej­
ścia wojsk swych do Paryża, i twierdzą, że ks. 
Gorczakow usiłował wszelkim sposobem niedo- 
puścić tego uroczystego ochodu, przewidując, że

on mu wiele przysporzy kłopotów, lecz partya 
wojskowa przemogła, przegląd się odbył, a In -  
w alid  w szumnym artykule napisał, źe Rosya 
rewiami wojsk obchodzi swoje dni pamiątkowe. 
Rewia ta i artykuł urzędowego dziennika, straszące 
Zachód gotowością niby Rosyi do wojny, miały 
naprężyć stosunki rządu moskiewskiego z fran­
cuskim i włoskim. Już na przeglądzie nie było 
żadnego oficera cudzoziemskiego.

Nieporozumienia między Miramare i W iedniem 
jakie dotąd stały na przeszkodzie stanowczemu 
załatwieniu sprawy tronu meksykauskiego, są już 
zupełnie usunięte jak donosi Oestreichische Ztg. 
Dziennik ten twierdzi, że opóźnienia, jakie zaszły 
w przyjęciu deputacyi m eksykańskiej, przypisać 
należy tylko śmierci areykśiężnej Hildegardy i 
odłożonemu ztąd przybyciu JCMości. W  dniu tym 
kiedy JCMość przybędzie do M iram are, nastąpi 
uroczyste przyjęcie korony cesarskiej. W edle  
twierdzenia korespondenta , cesarz i cesarzowa 
meksykańscy odpłyną 1 4  b. m. do Meksyku, 
gdzie im kilka okrętów towarzyszyć będzie. Ar- 
cyksiążęta Ludwik, Wiktor, Józef, Ernest i Hen­
ryk, ministrowie hr. Rechberg a nawet minister 
stanu są spodziewani w Miramare. Gen. Corr. 
podaje w formie doniesienia wystosowanego do 
jednego dyplomaty wiadomość z Kopenhagi na­
stępującej t r e ś c i : Rząd duński wie dobrze , że 
że konstytucya listopadowa nie da się utrzymać 
i pod tym względem gotów jest uczynić ustęp­
stwa, Inaczej rzecz się ma z traktatami z roku 
18 5 1  i 18 5 2 .  Za utrzymaniem tychże rząd duń­
ski obstawać musi, i warunki tych traktatów 
przyjmie za punkt wyjścia do układów, będąc 
gotów przystąpić wraz z innemi mocarstwami 
do rewizyi traktatów z r. 1851  i 1852 .

Wiedeńska Pressa  z d. 7 b. m. poświęca 
artykuł wstępny dwom telegramom w sprawie 
meksykańskiej sprzeciwiającym się doniesieniom, 
jakoby układy między Wiedniem a Miramare 
zupełnie już zostały ukończone. Pierwszy z tych 
telegramów jest z Paryża i brzmi: „N ow e tru ­
dności w sprawie m eksykańskiej; arcyksiąże chce 
się wprawdzie zrzec swych praw osobistych, ale 
natomiast chce zastrzedz prawra ewentualnemu 
potomstwu swemu." Drugi telegram jest z Lon­
dynu i brzmi: „Zgromadzenie wierzycieli me­
ksykańskich odroczone zostało na ośm dni." 
Zastanawiając się nad temi telegramami, będą- 
cemi w sprzeczności z wiadomościami krążącemi 
we Wiedniu, Pressa  czyni uw agę ,  że już kil­
kakrotnie się pokazało, iż w sprawach meksy­
kańskich lepiej są informowani w Paryżu niżeli 
we Wiedniu. Dalej donosi tenże dziennik, że 
p. Herbert, który onegdaj przejechał przez W ie­
deń, udał się w nadzwyczajnem posłannictwie, 
podobnem do misyi jenerała Froissard, od ce­
sarza Napoleona do Miramare, aby się przyczynić 
do uporządkowania toczących się jeszcze układów.

Wiadomości z duńskiego teatru wojennego 
ograniczają się tylko na doniesieniu o postępie 
robót oblężniczych przed szańcami dypelskiemi, 
i o ogniu z tymczasowych bateryj oblężniczych, 
prowadzonym do szańców dypelskich, to do Son- 
derburga. Ogień ten nie szkodził w niczem szań­
com, lecz natomiast Prusacy strzelając ponad 
szańce i przesmyk morski, zaczęli bombardować 
miasto ^onderbu rg ,  nie uczyniwszy poprzednio 
żadnego ostrzeżenia, aby mieszkańcy wynieśli 
się z miasta, jak to wskazywał zwyczaj wojen­
ny. Bombardowaniem tem  sprawili znaczne szko­
dy w m ieście , zabili kilkunastu mieszkańców, 
lecz w niczem nie posunęli oblężenia. Doniesie­
nia urzędowe z głównej kwatery pruskiej do 
K reutz Ztg. i N o rd -d e u t. Allg. Ztg. z 7 t. m. 
opowiadaja szczegółowo o kanonadzie do szań­
ców i bombardowaniu Sonderburga. Twierdzą 
one, iż ogień rozpoczęto 2 t. m. z 1 3 6  dział 
różnego wagomiaru, opowiadają ile którego dnia 
dano strzałów, lecz nie umieją nic powiedzieć 
o skutku tej kanonady; utrzymują tylko, iż pod­
czas ognia pracowano dalej nad przekopami, tak 
że najbliższe szańców baterye są oddalone od 
nich o 1 4 0 0  kroków.

W  dziennikach niemieckich nie małe panuje 
zamieszanie z powodu oświadczenia rządu fran­
cuskiego, że przy rozwiązaniu sprawy szlezwicko-

holsztyńskiej uwzględnić trzeba życzenia ludów. 
Podczas kiedy jedne jak N ational Ztg. przyznają 
słuszność rządowi francuskiemu, pochwalają s ta- 
nowisko jego w bieżącej sprawie, i radzą usłu­
chać rady Napoleona; inne jak Schl. Ztg. nie 
mogą się pozbyć uprzedzeń przeciw Francyi i 
N apoleonowi, obwiniają tego ostatn iego, źe nie 
chodzi m u o zasady ale tylko o to ,  aby się 
wmieszać w sprawy Niemiec i radzą, aby się nie 
dać uwieść złudnemi pozorami. Dzienniki nie­
mieckie z d. 6 b. m. podają szczegółowe i ob­
szerne doniesienia o zgromadzeniu się deputo­
wanych s t :nów  holsztyńskich, które się odbyło 
w Kiel d. 5  b. m . , a o którem nam wczoraj 
doniósł telegram. Zgromadzenie to, oprócz tele­
grafowanego nam w treści zastrzeżenia przeciw 
mieszaniu się mocarstw w sposób naruszający 
prawa Księstw, uczyniło uroczyste oświadczenie 
względem praw Księstw Szlezwicko-holsztyńskich. 
Oświadczenie to nie zawiera nic now ego, po­
wtarza tylko, co już rozliczne zgromadzenia lu­
dowe w Niemczech po tylekroć zawierały. Z 
Frankfurtu douoszą do N ational Ztg., źe po­
twierdza się w ieść, jakoby Prusy wysłały notę 
do Paryża oświadczając, że zgadzają się z „my­
ślą" cesarza Napoleona, aby życzenia ludu szlez- 
wicko - holsztyńskiego wziąść za podstawę do 
układów pokojowych.

L'Europe  frankfurckiej udzielone zostały, jak 
pisze, następujące punkta, jakie małe państwa 
niemieckie zamyślają przedstawić na konferen- 
cvach, jeżeliby Związek na nich był reprezento­
wany przez p. Pfordtena lub bar. Beusta: 1) 
Uznać prawa Związku do księstw zaelbiańskich 
i wcielić je do Rzeszy. 2) Zamiana Lauenburga 
za północny Szlezwik, który może być natenczas 
wcielony do Danii. 3) Przyłączenie niemieckiej 
części Szlezwiku do Holsztynu i uznanie ich 
niepodległości. 4) Dwa te kraje ukonstytuować 
w wielkie księstwo, któreby stanowiło morską 
potęgę Niemiec, z obowiązkami wyjątkowemi 
względem wspólnej ojczyzny. Pod takiemi w a ­
runkami Związek obiecuje pogodzić się z Danią.

Otwarcie parlamentu włoskiego nastąpi 18go 
t. m . , a pierwsze jego posiedzenia poświęcone 
będą sprawom finansowym. Do tego dodać na­
leży wiadomość, że druga Izba jeneralnych sta­
nów w Haadze zatwierdziła zawarty w grudniu 
r. z. traktat handlowy z W łochami, mający za­
stąpić dawniejsze traktaty między Holandyą a po- 
jedynczemi państwami włoskiemi. —  Włoski mi­
nister spraw zagranicznych p. Visconti Venosta, 
miał wystosować notę do gabinetu kopenhag- 
skiego, przedstawiającą zasady polityki włoskiej 
w sprawie duńskiej. W yrażone w niej mają być 
sympatye rządu włoskiego dla Danii, którym to­
warzyszy to wyznanie, iż protokół londyński 
sprzeczny jest z zasadami reprezentowanemi przez 
Włochy. W  Rzymie spodziewają się zawsze ar- 
cyksięcia Maksymiliana. Utrzymują, że podczas 
tych odwiedzin mają być rzuhone podstawy do 
konkordatu z Meksykiem, i ma nastąpić porozu­
mienie co do koronacyi przyszłego cesarza. Nie­
wiadomo jeszcze, czy Stolica Apostolska wyśle 
w tym celu osobnego kardy nała - lega ta , czy też 
zamianuje kardynałem arcybiskupa la Bastida, i 
poleci mu spełnienie ceremonii koronacyjnej w i- 
mieniu Ojca św.
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Ostatnie telegram y W ieku.
P a r y ż  7 kwietnia. Dzisiejszy Monitor donosi, 

iż deputacya meksykańska ma być w sobotę 
9 t. m. przyjmowaną przez arcyksięcia, a w nie­
dzielę, 10 t. in., arcyksiąże odjeżdża.

D r e z n o  7 kwietnia. Dresdner Journal po­
daje telegram z Frankfurtu, twierdzący, że po­
łączone wydziały Rady związkowej, uczynią wnio­
sek na posiedzeniu tejże Rady, aby przyjęto za­
proszenie na konfereneye i wybrano pełnomocnika.

L u b e k a  7 kwietnia. Minister Quade i r a d ­
ca stanu Krieger przybyli tu z Kopenhagi. (Dy­
gnitarze ci mają być, jak twierdzono, pełnomo­
cnikami Danii na konferencyi. P. R. W.)

W i e d e ń  7 kwietnia wieczór. Kurs giełdy 
w ieczornej: akcye kredytu 187  — 6 0 ;  pożyczka 
z 1 8 6 0  r. 9 5  — 95; pożyczka nowa 96 .

P a r y ż  7 kwietnia w południe: renta 6 6 — 10.



W IEK z Piątku 8 Kwietnia 1 8 6 4  r.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.

Kraków d 7 kwietnia. W ystawa obrazów Towarzy­
stwa Przyjaciół sztuk pięknych wzrasta choć powoli 
napływającemi nowemi utworam i naszych artystów. 
Z pomiędzy tych przedewszystkiem zwracają na siebie 
uw agę dwa obrazki p. Kotsisa „Stary baća“  i „ T a n -  
deciarz“ . O badw a, a szczególniej też pierw szy, tak 
pod względem kompozycyi, jako też rysunku i kolo­
ry tu , stanowi tak harm onijną i wdzięczną ca łość , że
im dłużej się weń patrzy, tern więcej chwyta za oczy
i serce. „Gliński z córka w wiezieniu moskiew skiem  “ . L L
obraz p. Skirmunta bawiącego w Rzymie, mniej szczę­
śliwy jako kompozycya, grzeszy też pod względem  ry­
sunku, choć znać w nim  wcale, wysoką technikę ma­
larska. Piekne są dwa widoki Ukrainy p Matuszew­
skiego, nocny i d z ienny , szczególniej pierwszy. Głębie 
szczególniej obu krajobrazów pełne są prawdy i wdzię­
ku. Oprócz tych przybyło też kilka płócien takich jak 
np. Pow rót Krzyżaków wedle Konrada W alleroda, Bi­
twa pod Sokołem , W idok z Przemyśla i t. p . , które 
nie powinnyby znaleść m iejsca na wystawie, która ma 
być wystawą sztuk pięknych.

—  Gazeta Lwowska ogłasza w części urzędowej na­
stępujący wykaz Inkwizytów przez c. k. sąd wojenny 
we Lwowie od 21 m arca b. r. do ł  kwietnia 1864 
praw om ocnie zasądzonych.

A. Za zaburzenie spokojności publicznej w edług §. 
66 k. k.

1. W ładysław  Chomicki, odlewacz czcionek 16 1. ze 
Lw ow a, na 4 tygodnie więzienia. Felicya Zabiclska 
24  1., 3. Saturnia Zabielska 22 1., córki właśc. dóbr 
z Przewoźca, każda na 1 miesiąc więzienia. 4. Emilia 
Stadnikiewicz, żona oficyała kolei żelaznej 29  1. z P les- 
sen w Szląsku , na 1 miesiąc więzienia. 5. Zdzisław 
M adejski, praktykant gospodarstw a wiejskiego 25  1. ze 
Lwowa, na 5 miesiące więzienia. 6. Jan M arszałkie- 
wicz, kom isant handlowy 28 1. ze Lwowa, na 4 mie­
siące więzienia. 7. Jan W iniarski, czeladnik krawiecki 
21 1. ze Lwowa, na 4 miesiące więzienia. 8. Ferdy­
nand G olim untow icz, były dyurnista 31 1. z Brodów, 
na 2 miesiące więzienia. 9. W ładysław  Górecki, su b - 
jek t handlowy 19 1. z K rakow a, na 4 m iesiące wię­
zienia, zaostrzonego urazowym postem  w każdym ty­
godniu w 1 m iesiącu ' czasu kary. 10. Prokop Biłowąs, 
służący 20  1. z Je lichow iec , na 1 m iesiąc więzienia. 
11. Michał Pytel, lokaj 20  1. z Dobrosina, na 1 mie­
siąc wiezienia. 12. Antoni C harek, woźnica 20  1. z 
Sw itażow a, na 5 miesiące więzienia. 1 o. Mieczysław 
W ierzbicki, oficyalista prywatny 19 1. z Skom oroch, 
na 2 m iesiące więzienia. 14. Paw eł L in t, czeladnik 
piekarski 20  1. z "Suczawy, na 1 miesiąc w ięzienia. 
15. W łodzim ierz Rąbrowiecki, uczeń gimnazyum 20  1. 
z Hłuboczny w ielkiej, na 3 m iesiące więzienia. 16. 
W ładysław  Ziołecki, praktykant gospodarstw a wiejskie­
go 21 1. z Glinny, na 3 miesiące więzienia. 17. Jan 
Krall, pisarz prywatny 48  I. z Dynisk, na 5 miesięcy 
w ięzienia, zaostrzonego urazowym postem  w każdym 
tygodniu w 1 i ostatnim  miesiącu czasii kary. 18. Jan 
Krul, czeladnik krawiecki 20  1. z Przemyśla, na 6 m ie­
sięcy wiezienia. 19. Adolt Barmkel, czeladnik kraw ie­
cki 37 L z Sokala, na 6 miesięcy więzienia. 20 . Ka­
zimierz Judz iń sk i, czeladnik krawiecki 40  1. ze Lwo­
wa, na 5 miesięcy więzienia. 21. Jan Lew czuk, cze­
ladnik krawiecki’ 30 1. ze Lwowa, na 5 miesięcy wię­
zienia. 22. Antoni S iepiełow icz, czeladnik krawiecki 
51 1. z Pawłosiowa, na 4 miesiące więzienia. 25. F e ­
liks M azurkiewicz, czeladnik krawiecki 29 I. z W o - 
łoszczy, na 3 m iesiące wiezienia. 24. Józef H e rm a n , 
czeladnik krawiecki 41 1. z Żarwanicy, na 3 m. więzienia. 
25. W incenty Kossakow ski, uczeń gimnazyum 19 1. 
z N akw aszyna, na 2 miesiące więzienia. 26 . Karol 
Szwabowicz, czeladnik m urarski 22  1. ze L w ow a, za 
zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej i ciężkie 
obrażenie cia ła , na i m iesiąc więzienia. 27. Leopold 
Śkarbek-Rorow ski, 20  1. w łaściciel dóbr z W ulki k ro - 
wickiej, na 4 miesiąc więzienia. 28. Józef Jankow sk i, 
praktykant gospodarstw a wiejskiego, 18 1. z Biłki szla­
checkiej, na 2 miesiące więzienia. 29. Adam U ecke l, 
czeladnik powroźniczy 21 1. ze Lwowa, na 3 m iesiące 
wiezienia. 50. W ojciech B ochnak, term inator stolarski 
2 0 1 .  z Leniow a, na 3 m iesiące więzienia. 51. Jan 
Ciszek, term inator krawiecki 18 1. z Bełza, na 3 m ie­
siące wiezienia. 32. Ignacy Sobolewski, czeladnik mły­
narski 28 1. ze Lwowa, na 4 miesiące więzienia. 33. 
Stanisław Malicki, uczeń szkół realnych 17 1. z B ro ­
dów, na 2 m iesiące więzienia. 34. W incenty Sworniak, 
czeladnik rzeźniczy 25  1. z Stanisławow a, na 2 mie­
siące wiezienia. 55. Feliks Piątkowski, m ajster blachar­
ski i właściciel domu, 41 1. ze Lwowa, na 8 miesięcy 
więzienia.

B. Za przestępstw o przeciw  publicznym ^zarządze­
niom, w ed ług  § |.  308, 310, o l 2  —  31 4  i 515  k. k.

36. Leon Mysłoborski, trafikant tytoniu 4 9  P od- 
wołoszczysk, na 7 dni aresztu. 37. Andrzej Mokrzycki, 
rzeźnik 3 3  1. ze L w ow a, na 55 zł. kary pieniężnej. 
38. Katarzyna Pekar , służąca 2 0  1. z B ródek , na 15 
rózg. 39. Schiffra S icher, kram arka 45  l. ze Lwrnwa, 
na 4 dni aresztu. 40. Marya D ąbrow ska, praczka 32 
1. z Hołoska wielkiego, na 10 rózg. 41. Eliasz Jacek, 
w yrobnik 38  1. z Poddubic, na 6 dni aresztu. 42. Pa­

weł C hyba, term inator powroźniczy 19 1. ze Lwow a, 
na 7 dni aresztu. 43. Marya Nowicka, szwaczka 16 1. 
ze Lwowa, na 24  godzin aresztu. 44. Ferdynand Her­
da, były dozorca straży iinansowej 35  1. z Biirgtitz w 
Czechach na 1 miesiąc aresztu. 45. Jan W ąsow icz, 
wyrobnik 20  1. ze Lwow a, na 10 kijów. 46. Helena 
O lejnik, służąca 22  1. z M ereszczowa, na 10 rózg.
47. Aniela K unaszow ska, właścicielka ziemska 43  1. z 
Sielec, za obrazę urzędnika policyi, na 8 dni aresztu.
48. Michał Pom orski, jurysta 21 1. z S am bora , za o -  
brażenie straży, na 4 dni aresztu.

C. Za posiadanie cudzych dokum entów  podróżnych:
49. Ludwik Dąbrowski, czeladnik krawiecki 25  1. z 

Leżajska, na 4 dni aresztu. 50 . Mendel S chw efel, u -  
czeń handlowy 18 1. z Sędziszow a, na 6 dni aresztu. 
51. A leksander D aćko, tapicer 24  1, z S tarejsoli, na 
6 dni aresztu.

Lwów 1 kw ietnia 1864. Z c. k. sądu wojennego.
—  Dnia 24. z. m . rozstrzela li M oskale w R adom iu m iędzy in -  

nem i L eopolda M onseu, pochodzącego  z rodziny w allońskiej, a!e 
od trzech  p oko leń  osiadłej w  Galicyi. S łuży ł on w c. k. lin io ­
wej p iechocie , w  pu łku  w ielk iego  księc ia  m eklem bursk iego  N. ł> 7, 
k tó ry  re k ru tu je  się  w  cyrkule tarnow skim . Ża kam panią w łoską 
w r. 1859 o trzym ał krzyż zasług i w ojskow ej, a w roku  1865 
w ziął dym isyą, jak o  podporuczn ik  p ie rw szej klasy, i udał się  do 
pow stan ia , a w zięty w niew ole p rzez  M oskali, p o n ió sł śm ierć  
w dniu wyżej w ym ienionym .

—  W  jednym  z Nrów G azety  W a rsza w sk ie j  pod n ap isem : 
„K up iec tw o  zagraniczne i k o re sp o n d en c y e" , czytam y następu jące 
uw agi, k tó rym  tru d n o  n ie przyznać s łu szn o śc i: „ lia rd z o  często  
w  og łoszen iach , zam ieszczanych w  pism ach naszych, spotykać 
się  dają  in seraty  zachęcające do kupna różnych  tow arów , czy to 
w  w iększych partyaeh , czy częściow o, od  kupców  za g ran icą  swoje 
składy posiadających . Nie m am y n ic  przeciw ko  tem u, są to  b o ­
w iem  operacye  hand low e bardzo zw ycza jne—  i nie p o d n o s ili­
byśm y tej kw csty i, gdyby ci kupcy n ie dodaw ali zwykle, iż za­
m ów ienia na  to w a r i w szelkie k o resp o n d en c y e  przyjm ują w b a r­
dzo w ielu językach, p rócz , naszego. W yznajem y, iż ta okoliczność 
dziwi nas m e pom ału . Jeżeli bow iem  kupcy zagraniczni chcą 
sw e in te re sa  rozc iągnąć  i na nasz kra], jeżeli uw ażają to  dla 
sieb ie  za k o rzystne, jeżeli n a reszc ie  po  polsku w polsk ich  o g ło -  
szają się  p ism a ch —  toż rzecz a rcysłu szna, iż po polsku do  s ie ­
b ie ad resow ane  żądan ia  uw zględniać pow inn i. Tym m ocniej nas 
to  dziw i, że podobne  pg łoszen ia  najczęście j czynią tirrny w ro­
cław skie , k tó re  bogaciejąc  z nas pow szechn ie , pow innyby z o b o ­
w iązku naszym  krajow ym  językiem  p isane  ko resp o n d en cy e  p rzy j­
m ow ać i tym że językiem  nam  odpisyw ać. W szakże m y, udając 
s ię  do  N iem iec, czy to  za in te resam i, czy dla p rzy jem ności, nie 
wym agam y innego  nad  ich rodow ity  język. Zrobim y jaszcze u -  
w agę, iż kw estya ta  w innaby być w zględniej przez kup iectw o  
zagraniczne trak to w an ą , jeżeli ju ż  n ie  z poczucia  obow iązku, to 
przez g rzeczn o ść  zw ykłą dla kupu jącego . Z d rug ie j s tro n y  i my 
przez dobrze  zrozum ianą  g o d n o ść , m ożem y nie uw zględniać za­
strzeżen ia  tych  kupców  i używ ać w ko resp o n d cn cy ach  z niem i 
naszego  języka. Jes te śm y  pew ni, że nas z ro z u m ie ją , gdyż sk łoni 
ich do tego  w łasny  in te re s  —  korzyść. A nglicy tak postępu ją  
na całym  św iecie  i dobrze im z te rn ; zwyczaj to rozsądny  i na ­
leżałoby g o  naśladow ać. D robna to  rzecz, ale dow odząca do ja ­
k iego s to p n ia  dochodzi lekcew ażen ie  kupców  ościennych  ogó łu , 
z k tó reg o  w  w iększej części żyją i n ie m ałe fo rtuny  robią . Kwe­
stya ta po ru szan ą  już  była d a w n ie j, snać jed n ak  bezsku teczn ie , 
kiedy kupcy w rocław scy trzym ają s ię  daw nego system atu  i w y­
s tępu ją  w podobny  sposób ."

— P arlam en to w i ang ielsk iem u p rzed ło żo n o  p ią tą  z kolei k s ię ­
gę n ieb iesk ą  w spraw ie duńskiej; m a ona 80 0  s tro n n ic . Sum a 
w szystk ich  depesz w  tej kw estyi d o tąd  parlam entow i p rz ed ło ­
żonych  w ynosi pow ażną cyfrę 22  25. A ngielsk ie  m in iste rstw o  
spraw  zagran icznych  n ie  p ró żn u je ; je że li n ie zostaw i po sobie 
w ielk ich  w spom nień , tc  przynajm niej zostaw i w iele papieru .

Dnia 6 kw ietn ia  s ta ła  tem p e ra tn ra  c i ą g l e  po d  zerem  najw yż­
sza była — 1° , 2, najn iższa — 5 ° ,4 ; barom etr do sięg ł o godzi­
n ie  2 po  po łu d n iu  3 3 0 ,1“ ‘24, o 10  w ieczór 3 3 0 ,‘“ 62, o 6 rano 
7go 3 3 0 ,“ ‘25; w  ciągu dnia na jczęście j w iatr p ó łn o cn o -za ch o d n i 
dosyć  m ocny, k ilkakro tn ie  ze śn ieg iem , w ieczó r zachodni zb a-

p ogodr
3 °7  R.

czający ku p o łudn iu , słaby  przy pogodnym  stan ie  n ie b a ; rano  7
szron , tem p e ra tn ra  pow ietrza

G O S P O D A R ST W O , PR Z E M Y SŁ  HANDEL.
Ceny zboża na targowicy publicznej w K rakow ie:

Pszenicy zimowej mierz, o 
Pszenicy jarej „
Ż y ta
Jęczm ienia ,,
Owsa „
Grochu „
Jagieł 1 „
Fasoli „
T a ta r k i  ,,
Prosa
Rzepaku zimowego „
Ziem niaków „
Siana centnar wied.
Słom y „ „
Mięsa wołowego, ze spaś- 

nego bydła funt wied.
Mięsa z drobniejszego byd.
Polędw icy wołowej 
Spirytusu z opłatą na 90 

Tralesa
Sporządzono w biórze kom isaryatn targowego 

w Krakowie dnia 5 kw ietnia 1864 r.
Komisarz targow y: J e z i e r s k i .

Delegowani obyw atele:
J a n  G y m b le r ,
J ó z e f  J a h n.

.1 3 c. 57 { i l u 5 zł. 50  c.
I ł 3 l i 40 11 5 „ 30  „
f ) 2 i i 25 11 2 „ 3 0  „
n 2 11 12f 11 2 „ 25 „
11 2 11 — 11

ś>
** 11 42?

11 2 85 11 5  a 11

11 5 ,, 15 11 5 „ 25 „

11 5 11 75 11 4 „ —  „

11 2 i i — 11 2 2 5  ;
2 25 2 ”, 50  „

j j 6 11 — -
V 6 „ 5 0  „

11 — 90 4 „ —  „

11 — i i — 1 „ 75 „
11 — i i 80 ”  11 85 „

46 20  „
__ i i 42 1'' ' >ł 48 „

11 — 11 30 11 ' )» 35 „

11 2 11 7 11 11 11

fas: t, t. j- 40 beczek a 3 9 0  funt. Taż sama ilość obe­
cnie w Kłajpedzie 2 6 ; tal. kosztuje, to czyni 10 sgr. 
na beczce 400 tunt. (12 pud.) różnicy .—  Po zboże 
zawitało już 22 szw edzkich, 12 holenderskich okrę­
tów i 1 szlezwicki. Odpłynęło zaś 4  okretv ze zbożem 
do A nglii, 7 do S zw ecyi, 7 do Norwegii. Obecnie 
w Bergen żyta szefel 64 sgr. czyli 10 rsr o kop. 
beczka, a po odtrąceniu kosztów 'w szelkich do 15 rubli 
Powyższe szczegóły najlepszym są dowodem, i e oba­
wa blokady północnych portów  pruskich była przed­
wczesną , to też n ik n ie , i tak w lutym i do połowy 
marca Holandya w ynajm ując się do przew ozu, wyraź­
nie zastrzegła sob ie , w ynagrodzenie niedoszłych ko­
rzyści, w razie zamknięcia portów , dziś ani o tem 
nie ma m ow y, i o w ynajęcie w spółubiega się z licz- 
nemi szlezwicko-holsztyńskiem i statkami, które od stron 
wojujących są szanowane. Cena przewozu do Norwegii, 
Holandyi, Belgii, i Anglii 10 sgr. od szefla (2 r. 66 k.’ 
od 7 i pół szefla beczki litewskiej). Z portów p ru ­
skich Szczecin jedynie je s t niepokojony pogróżkami 
blokady, która ostatecznie 5 kwietnia rozpocząć się 
ma wedle zapowiedzi duńskiego admirała, który stojąc
0 rnil 80  morskich od brzegów Pomorza, datował 18 
m arca, z nieistniejącej wcale Szczecińskiej zatoki to 
ogłoszenie. Kupry szczecińscy gniewają sie za ten nie­
wczesny żart i grożą Anglii, że jeżeli tak dalej potrwa, 
nie kupią od niej węgla kam iennego; a że jak mówi 
Tim es : piękną to rzeczą być czczonym , lecz wygo­
dniejszą zbierać pieniądze, spodziewać się możemy, 
iz szlachetny Albion wda się po swojemu w tę spra­
wę , jako' też rzeczywiście okręty angielskie w końcu 
marca, w Swinemintle ukazywać się zaczęły.

28 marca zawitał już także, pierwszy statek ze zbo- 
rzem z Litwy do Tyiży, ofiarowano mu po 54  sgr. 
za szeefl żyta, 9 rsr. na b eczce , lecz oferte odrzucił
1 popłynął dalej ku Królewcu. W  Królewcu od 15 
marca cena żyta podniosła sic o 4  —  5 sgr. na sze- 
flu t. j podług obecnego kursu o 4 rsr. 4 6  kop. na 
beczce lit. a o 401 kop. na k o rc u , i jes t obecnie 
9 rsr. 65 kop. za 7 i pó ł szfl. beczkę. Ceny mają się 
ku podw yżce, wielkie bowiem pokładają nadzieje, iż 
mające przyjść do skutku korifereneye, n iem iecko- 
duńska wojnę zakończą. Praca nad w ykończeniem k ró - 
lew iecko-piław skiej kolei, już została w marcu solen­
nie rozpoczętą , w jesien i ma być kolej na usługi p u ­
bliczności oddaną. Równocześnie z ułatwiającemi się 
komunikacyami, kupiectwo Niemiec, ułożyło m em oran­
dum do rządu P ru s , nalegając nań o uregulowanie 
w sposób odpowiedni wymaganiom czasu, ce ł z Ce­
sarstw em  Rosyjskiem. Z drugiej strony zawarty p ru ­
sko -  francuski handlowy układ, otworzy niebawem ko­
rzyści powstające z zamiany obopólnej, produktów  
tychże krajów.

W ełna wedle ostatnich wiadomości z W rocławia,1 
ma dobry znowu odbyt, i od 45 —  2 9  marca podro­
żała o 1 i pół d o  2 tal. na centnarze. Śledzie d ro­
żeją , co po skąpym połowie tegorocznym  było do 
przewidzenia.

Płacono na giełdzie naszej:
kor. war. z doi. 18jj agio 
31 z/p. 2 gr. 33 zł. 20 g.
29 — 27 — 34 — 18 —
34 — 2 — :• v i
47 — 13 — 78 —  7 —
19 ^  J  _  8 0 ^  t  _
l i  — 20 —  47 — 2 —
45 — 7 46 - -  9 —
24 — 23 — 22 — 9 —

Kurs rubli: za 90 Rs płaca 84J Tal. pr. czyli za 4 Rs. 28j sgr. 
400 Tal. p‘r.— 406 Rs. 20 kop.

Pszen icy  jasne j 
dto. czerw onej 
dto. czerw onej 

Żyta 
d to.
Jęczm ienia w ielkiego 

d to. m ałego 
G rochu bia łego

Królewiec d. 1 kwietnia 4864.
Od 15 marca żegluga już otwarta a do 34 marca 

zawitało do portu  piławskiego 9 okrętów  ze śledziami 
z N orw egii, 2 0  angielskich z rozmaitemi towarami, 
4 ze solą T orra Yieja, którą sprzedano po 17 tal. za

Gdańsk 2 kw ietn ia . W  up łynionym  tygodn iu  m ieliśm y b a r­
dzo zm ienną pogodę . W nocy b io rą  przym rozki.

Targi angielsk ie n ie w yszły z uporczyw ej s tagnacyi a sp rz e ­
daże ograniczały  się  li tylko do zaspoko jen ia  po trzeb  co d zien ­
nej konsum cyi. Z asoby sp ichrzow e w L ondynie  jak  i w p o r to ­
w ych m iastach  *ą szczupłe , dow ozy ogran iczone, m im o to  s p e -  
kulacya n ie ma odw agi w chodzić w  obszern iejsze  tranzakeye —  
S tan  ozim ych zasiew ów  p rzedstaw ia  s ię  ś red n io .

W e Francyi przeciw nie, skarg i ro ln ików  coraz są g łośn ie jsze  
a w środkow ych  częściach  znaczne p rzestrzen ie  ozim iny m usiano 
p rzeo rać  pod  zasiew  ziarna w iosennego . T argi w szystk ie  bez 
żadnego  w yjątku poszły  w g ó rę , okazując dążność  ku  dalszem u 
podw yższeniu.

W Belgii handel s ię  w zm ocnił, w  Holandyi zaś żadna n ie za­
szła zm iana.

—  Na naszej g ie łdz ie  w ięcej było o cho ty  do kupna, a przy­
byłe z Po lsk i ładunk i po  o s ta tn ich  cen a ch  z ła tw ośc ią  dały się 
um ieszczać. Gatunki w y ższe , ja sn e  w ko lo rze  były poszuk iw a­
n e ,  pośledn iejsze  z iarno  spuszczano  tan ie j. Na żyto m ieliśm y 
odbyt dobry  i łatw y a w ciągu tygodnia  ceny kilka gu ldenów  
przybrały.

Sprzedano  pszenicy  łaszt. 1100 , żyta  ł. 40  0 , jęczm ien ia  ła sz t. 
20 , g ro ch u  ł. 10.

P łaco n o  za ła sz t w agi holi. gul. p rus. wag. poi. ẑ p™ )I. V'zjpSZ g r

Pszen icy  od  126 do 128 od 360  do  372.) 257  241 32 ^8  33 20
„  129 „  131 „ 375 „ 395  243  2 4 7  35 25  55 24
„  1 3 2 ,,  134j5  40 0  „  420  249  253  36 11 38 4

Żyta „  1 2 0 , ,  189 „  213  „  23 0  226  243 19 08 20 25
Jęczm . „  1 0 6 ,, 115 „  180 „  195 199 217  16 9 17 20
G roehu „  — „  —  „  2 4 7  „  2 5 5  —  —  22 22 23 9

T oruń  przeby ło  pszenicy  łasz tów  1679 , ż y t a ł .756, i g rochu  
ła sz t. 54.

W oda  w T orun iu  z 4 ‘ 6 “  spad ła  na 2 ‘ 7".
Kursa zam ian: Londyn 3 m. 6 ‘1 9 j j .—  Ham burg 70 d. 1 5 1 J.

Aleksander Makowski.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca
FKLIKS WASILEW SKI.

’ N ak ład em  Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W  drukarni Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


